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P rzem ien ien ie  P a ń sk i
Dnia 6 sierpnia Kościół obcho­

dzi pamiątkę cudu, który świet­
nością swoją przewyższa wszyst­
kie poprzednie cuda Zbawiciela. 
Nie wobec licznych rzesz, lecz na 
osobności, wobec trzech tylko wy­
branych uczniów na górze Tabor, 
ukazuje się Pan Jezus w blasku 
swego majestatu i chwały niebies­
kiej,

Są ludzie, kto 
rzy nie czują w 
sobie chęci do 
wzniesienia się 
na wyżyny du­
chowego Tabor, 
na wyżyny cno­
ty, żyją oni ty l­
ko d la ziemi, nu 
rzając się w blo 
cie występków 
i doczesności.
Oni nie rozu­
mieją donoslo- 
ści Przemienie­
nia. A le  nie 
brak j e s z c z e  
cze, dzięki Bo­
gu, chrześcijan 
wierzących i 
praktykujących 
dla k t ó r y c h  
P rzemienienie 

nie jest rzeczą y 
nieznaną. Wszę 
dzie znajdują o- 
m swój Tabor!
W e własnym po 
koju, w przyro­
dzie, w konfesjonale, przed ołta­
rzem, pod amboną wstępują oni w 
duchu na górskie wyżyny, zatapia­
ją się w Bogu i zstępują przemienie­
ni Być z Bogiem — te ich najwięk­
sze szczęście. Ich dusze, świadome 
swej z Bogiem łączności, wołają 
nieustannie: „Panie, dobrze nom
być z Tobą”

Chrystus bierze ze sobą na górę 
Talor trzeeh tylko wybranych' P io ­
tra, Jakóba i Jana, gdyż ci tr/.e; naj 
większy wpływ wywierali na resz­
tę Apostołów, na szczególne też 
względy Chrystusa zasłużyli sobie 
wyjątkowem ku Niemu przywią­
zaniem. Chrystus wiedział, jaką 
stałością we wierze będzie się od­
znaczał św. Piotr po swym upad-

Przemienienie Pańskie (ob raz  m alow any przez Rafała  Sanłi).

ku. jak św. Jan wytrwa aż do koń­
ca przy Nim i na Golgotę będzie 
Mu towarzyszył i jak św. Jakób, 
pierwszy z Apostołów, krew swo­
ją wyleje za Niego. Nic więc dziw­
nego, że wyjątkowa cnota w wy­
jątkowy sposób została nagrodzo­
na. Obyśmy potrafili tych trzech 
uczniów naśladować w przywiąza­

niu do naszego Mistrza i Zbawi­
ciela! Im głośniej tu na ziemi roz­
legać się będą zarzuty i wątpliwoś­
ci przeciwko wierze, im bardziej 
wiara nasza będzie wystawiona na 
niebezpieczeństwo, tem dłużej i 
chętniej przebywajmy na Taborze 
z Jezusem, On niezawodnie wiarę 
naszą umocni.

Przemienieniem swojem na gó­
rze Tabor Zba­
wiciel okazuje, 
że nietylko od 
śmierci ducho - 
wej wybawi nas 
wkrótce na krzy 
żu, ale też przy 
ostatecznem do­
konaniu wszech 
rzeczy zachowa 
od śmierci nasze 
ciała", wskrzesi 
je dla życia wie 
cznego i uchwa- 
lebni tak, jak 
na Tabor swe 
własne uchwa- 
łebnił Ciało.

Chrystus Pan 
nie tyle cudami 
i nauczaniem 
zasłużył Sobie 
chwałę, w jakiej 
dziś zasiada po 
prawicy O j c a  
niebieskiego, ile 
raczej poniże­
niem, męką i 
śmiercią. „Poni­

żył się i dlatego Bóg Go wywyż 
szył''. Sumiennie i gorliwie speł­
niajmy swoje obowiązki, a wtedy 
i nas spotka pochwała i nagro­
da z ręki Boga: „Sługo dobry i 
wierny, iżeś nad małem był wier­
nym, nad wielem cię postanowię, 
wnijdź do wesela pana twego" 
(Mat. 25, 21).
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Ze wspomnień
W  dniach 18 i 19 czerwca b. r, 

odbył się w Wilnie zjazd byłych 
wychowańców wyższej szkoły du­
chownej w Petersburgu, zwanej 
Akademją. W  zjeździe tym wzię­
ło udział stu kilkudziesięciu księ­
ży, z których wielu było prześla­
dowanych przez ro;yjski rząd i 
wywiezionych w głąb Rosji lub nu 
Syberję. 1 j tych ostatnich nale­
żał Ojciec Pius Prze''dziecki, Pau­
lin z Jasnei Góry. Wspomnienia 
swoje z pcbytu w dosji Ojciec Pius, jj ( 
opisał z okazji wzmiankowanego 
zjazdu w Wilnie. Ciekawą jest w 
tym opisie postać jednegtri z by­
łych wychowańców Akademji ś. p. 
ks. Franciszka Łamsargisa, pro­
boszcza Samary. W  niniejszym nu 
merze „Gazety Koniecpolskiej" i 
w następnych podamy ciekawsze 
wyjątki z opowiadania Ojca Piu-f 
sa. Czytamy mianowicie:

„Było to w roku 1896. Manifest 
koronacyjny przywrócił wolność 
księżom-wygnańcom, dok tórych  
n iałem zaszczyt należeć i ja; w y­
jechałem więc z Penzy, miejsca ze­
słania, i udałem się do Samary, by 
poznać osobiście działalność kolegi 
mego, X. Łamsargisa, o której sły­
szałem wiele. Zastałem go przed 
kościołem, otoczonego przez tłum 
ludu. Byli to ubodzy różnych w y­
znań. Zarząd miasta bowiem, jak­
kolwiek znajdowało się tu przeszło 
dwadzieścia cerkwi i liczny zastęp 
duchowieństwa prawosławnego z 
archijerejem na czele, nie komu in­
nemu tylko X, Łamsargisowi pole­
cił opiekę nad ubogimi, dotknięty­
mi ciężką klęską głodową, W  roz­
mowie poruszyliśmy wszystko, co 
tylko obchodzić mogło serce ka­
płańskie, Wspominając o kolegach- 
wygnańcach, X. Łamsargis jakby w 
zachwycie zawołał; „Jakże Bóg do­
bry dla tej biednej Rosji, że posyła 
tu §zeregi młodych kapłanów - a- 
postołów".

Poznałem zhliska szeroką dzia­
łalność apostolską X. Łamsargisa: 
lgnęła do niego ludność rosyjska, 
którą pozyskiwał wielkiem swem 
sercem i dobrocią,, a potem przy­
prowadzał na łono prawdziwego 
Kuśc ioła, nie Tylko nie lękając się 
grożącego mu za to Sybiru lecz 
owszem gorąco pragnąc go. Z po­
czątku nawrócenia ograniczały się 
da iednostek, lecz stopniowo zamie 
nily się w ruch żywiołowy. Coraz 
trudnie' było więc zachowywa* na­
leżyte ostrożności, aż wreszcie po­
pi, lękając się o swoj wpływ, zade- 
nnncjowali go do poheh, która nie 
potrzebowała długo czekać, by X. 
Łamscrgisa na gorącym pochwycić

carskiej Rosji.
uczynku. Wiadomość o tem z szyb 
kością błyskawicy ooiegła Samarę. 
Przybyła do księdza zaniepokojo­
na ludność katolicka, za nią lud­
ność prawosławna, w tem rosjanie- 
adwokaci. „Będziemy bronić Cię, 
Ojcze! ołiarujemy Ci swe usługi!" 
wołali, pełni oburzeń.a na denun- 
cjantów Ksiądz za gotowość obro­
ny podziękował, dodał tylko: „Je­
śli chcecie mi pomóc, panowie, pisz­
cie artykuły do prasy miejscowej, 
upominajcie Ję o wolność sumie­
nia, by me wzbraniano • ludziom 
przyjmować religji, o której w ie­
dzą, że jest prawdziwa. Inna obr6/-E, 
na zbyteczna. Nie myślę howiem 
ukrywać prawdy ani jej się zapie­
rać", .

Nadszedł dzień sądu- Od wczes­
nego ranka na salę sądową spie­
szyły tłumy; zanosiło” się na coś w 
rodzaju buntu. Zaniepokojone wła­
dze usunęły z sali publiczność, któ­
ra skupiła się wokoło gmachu są­
dowego, niecierpliwie oczekując 
wyroku.

Rozpoczął się sąd. X. Łamsargis 
z cala mocą jerzekonania oświad­
czył, że wiedział o istnieniu prawa, 
wiedział, że za przekroczenie te­
go prawo czeka go Sybir, a jednak 
prawo to przestąpił, bo tak naka­
zywało mu sumienie kapłańskie 
Wobec takiego oświadczenia pro- j
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cedura sądowa trwała krótko. — 
Spiawa była jasną, bez żadnych za- 
wikłań: ksiądz przestąpił prawo, 
grożące Sybirem, przestąpił z całą 
świadomością czynu i |jego na­
stępstw, a zatem..

Sędziowie udali się na naradę, 
po której ogłoszono wyrok: na za­
sadzie takichto a takich paragra­
fów kodeksu karnego ksiądz zo­
staje skazany na Syb;r z obostrze­
niami za zupełnie świadome lekce­
ważenie prawa; na mocy jednak 
Najwyższego Manifestu, który wła­
śnie w tej chwili otrzymano, zwal­
nia się go ze wszelkiej odpowie­
dzialności. Po odczytaniu wyroku 
woźny sądowy z nadmiaru radości 
nie wytrzymał, lecz wybiegł pospie­
sznie z sali do sąsiedniego pokoju 
i przez otwarte okno donośnym gło- 

£sem oznajmi* zgromadzonym tłu­
mom: „Ksiądz Łamsargis od wszel- 
k ei odpowiedzialności został zwol­
niony!" Zagrzmiało radosne „hu­
ra" i bez końca rozlegało się w po­
wietrzu; najpomyślniejsze dziejo­
we wypadki nie zdołałyby tak nie­
bywałego entuzjazmu wywołać. —  
Wychodzącego księdza Łamsargi­
sa omal nie uduszono w porywie ra­
dości i zachwytu. Wśród tłumu roz 
riosia się wieść, że źli ludzie chcie­
li zgubić księdza, ale sam car go 
uratował.

, (D. c. n.)

Co to jest ślub cywilny ?
W  poprzednim numerze naszej 

gazety w artykule pod tytułem: 
„Komu są potrzebne rozwody?" 
uzasadniliśmy na podstawie słów 
Chrystusa Pana, że chrzęści'ańskie 
małżeństwo jest zawsze sakramen- ; i 
tem i jako takie jest mcrozerwal- v \ 
nym węzłem, ktorego nawet sam 
Ojciec św nie może rozwiązać, jeśli 
ten węzeł został zawarty ważnie. 
Dowodami zaczerpniętemi z praw 
ludzkiej natury i ze zdrowego roz- : 
sądku wykazaliśmy, że rozwody są 
niszczeniem rodziny i prowadzą 
zawsze społeczeństwo i państwo do ńJ 
zdziczenia i upadku. W parze z roz 
wudami idą śluby cywilne, tak głoś , | 
no dzisiaj zachwalane i popierane ; 
przez luazi wyzutych z wiary ;i ( 
chrześcijańskiej moralności

Cóż to więc są cywilne śluby?
Na pytanie to odpowiemy w kilku 
numerach „Gazety Koniecpolskiej", ; 
aby nąsi czytelnicy wyrobili sobie 
jasny pogląd na to modne dzis’ai | 
hasło. Naprzód więc odpow.adamy 
ogólnie, że ślub cywilny jest to 1 
związek małżeński zawarty miedzy

mężczyzną a niewiastą na podsta­
wie nie kościelnego prawa lecz pań­
stwowego, me przed kapłanem ka­
tolickim, lecz przed urzęanik'em 

1 upełnomocnionym * przez państwo 
np, wójtem, sołtysem, burnustrzem 
itp. Małżeństwo takie może być 

' rozwiązane w przeciwieństwie do 
małżeństwa katolickiego, które ia- 
ko sakrament jest nierozerwalne.

w i niekatolickich państwach spo­
tykamy kilka rodzajow cywilnych 
ślubów, mianowicie: przymusowe, 
dowolne i tak zwane z konieczności.

zymusowe śluby cywilne mają 
miejsce wtedy, - gdy rząd uznaje 
za ważne tylko takie małżeństwa, 
które zostały zawarte przed urzę­
dnikiem państwowym Rząd wtedy 
lekceważy sobie ślub religijny ja­
ko sakrament, nie uznaje jego wa­
żności i powiada, że jest mu oboięt- 
nem i nie wtrąca się w to, czy slub 
religijny w kościele został zawarty 
lub nie. Każdy obywatel państwa, o 
ile chce wstąpić w związek małżeń­
ski musi przymusowo zawrzeć ten 
związek przeć } państwowym urzę­
dnikiem.
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Dowolne śluby cywilne zwane z 
łaciny fakuliatywnemi są wtedy, 
gdy rząd zostawr-i nowożeńcom 
zawarcie związku małżeńskiego do 
woli albo przed kapłanem w koście­
le, albo przed urzędmkiem państwo 
wym, uznając w jednym 1 drugim 
wypadku małżeństwo za Ważne.

śluby cywilne z konieczności 
mogą być względne lub bezwzględ­
ne. Względne są wledy, kiedy za­
wierają je niedowiarkowie, nazywa 
jąey siebie bezwyznaniowcami; po­
nieważ nie należą oni do żadnej reli 
gj', nie uznają żadn.j wiary, dlate­
go z konieczności muszą zawierać 
związek małżeński wobec urzędni­
ka świeckiego. Bezwgle.dne zaś ma 
ją miejsce wtedy, gdy państwo u- 
znając śluby kościelne za obowią­
zujące, pozwala jednak na zawar­
cie związku małżeńskiego przed u- 
rzędnikiem stanu cywilnego' według 
przepisów państwowych, dla tych 
osób co z powodu przeszkód kano­
nicznych nie mogą zawrzeć ślubu 
kościelnego.

Jak się zapatruje na śluby cy w il ­
ne Kościół Katolicki?

Kościół katolicki śluby cy wilne 
odrzuca we wszystkich rodzajach, 
gdyż, jak się przekonamy z nastę­
pnych artykułów, podkopują one i 
niszczą życie religijne, szerzą obo 
jętność religijną i nowoczesne po­
gaństwo. Kościół toleruje tylko i o- 
cenia łagodnie ś1udv cywilne z ko­
nieczności względne, to jest śluby 
zawarte przed urzędnikiem państwo 
wyru przez bezwyznaniowców, nie- 
7aliczającvch się do żadnej religji

Nie może jednak Kościół tolero­
wać ślubów cyuńlnych z konieczno­
ści bezwzględnych to jest ślubów 
zawieranych przed świeckim urzę­
dnikiem w wypadku, gdy nowożeń­
cy nie mogą zawrzeć związku mał­
żeńskiego przed kapłanem z powo­
du przeszkód kanonicznych czyli 
określonych prawami kościdnemi. 
Takie wypadki zdarzają się z kato­
likami krnąbrnymi i nieposłusznymi 
względem Kościoła. Ułatwianie 
przez rząd takim jednostkom 
zawarcia małżeństwa przed świec 
kim urzędnikiem byłoby poniekąd 
wynagrodzeniem tych ludzi za nie­
posłuszeństwo Kościołowi, ku zgor­
szeniu ogółu katolików, byłoby le­
kceważeniem religji, prowadziłoby 
tem samem do podkopania nie tylko 
powagi Kościoła ale i wszelkiej po­
wagi, a w następstwie do poderwa­
nia powagi samego państwa.
Czyż zresztą rząd ma obowią­
zek ułatwiać wszystkim swym oby­
watelom możliwość zawarcia mał­
żeństwa? Dlaczegóż w takim razie 
rząd me zajmie się tak zwanemi 
„staremi pannami i me dostarczy 
im oblubieńców? Ileż to zresztą jest

ludzi, którzy np. z ubóstwa nie mo­
gą zawrzeć małżeństwa? O tych pań 
stwo się nie troszczy. Dlaczego więc 
państwo miałoby brać w obronę i 
opiekę buntowników przeciw Koś­
ciołowi, którzy nie chą usunąć prze 
szkody kościelnej, u tniejącej na ich 
drodze do małżeństwa? Czyżby 

ji/.ąd miał brać p,:,J uwagę jedynie 
tylko względnie religijnego i prze­
chodzić nad nim do porządku? To 
tęż nie tylko katoliccy uczem ale i 
piotestanccy odrzucają takie inał- 
żenstwa.

Zawieranie związku małżeńskie­
go do woli albo w kościele przed jka 
planem albo w urzędzie przed świe 
okimi urzędnikami, jest również 
przez Kcścioł potępione i odrzuco­
ne. —  Dowoipe bowiem śluby sta­
wiają na rówm małżeństwo cywil­
ne z kościeinem, umożliwiają lekćt; 
ważenie ślubu kościelnego i są świa- 
dumem podeptaniem prawa Bożegc 
i kościelnego, . W  dowolnych ślu­
bach nie Kościół jest miarodajnym 
i prawomocnym lecz państwo, wła­
dza kościelna występuje w nich nie 
na mocy upełnomocnienia Kościoła 
lecz państwa. Tymczasem jak wie­
my małżeństwo dla katolików jest 
sakramentem, zostającym pod wy 
łączną władzą Kościoła z ustano- ; 
wienia Chrystusa

Najgorsze jednak są śluby ty  
wilne przymusowe, to znaczy takie, 
które muszą być obowiązkowo za- , 
wierane przed świeckim urzędni­
kiem i rząd się nie troszczy, czy 
zostały zawarte w kościele Takie 
śluby nie tylko nie uznają małżeń- - 
stwa kościelnego, ale wprost je od- \ I 
rzucają, odoierają mu wszelką war- I 
tosć wobec prawa państwowego, co ■ 
więcej, traktują ślub zawarty w 
kościele jako konkubinat czyli ży 
cie na wiarę.

W  następnych numerach naszej ; 
gazety wyjaśnimy, dlaczego katoli- J ; 
cy zwalczają i są obowiązani zwal­
czać śluby cywilne Spojrzymy . | 
mianowicie na śluby cywilne ze sta 
nowiska religji ze stanowiska pań­
stwa, rodziny i pojednawczego czło- ) < 
wieka, >
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nozpowstetuniaitie Gaitis KnnietpolsKa

SeftciarsKa robota.
W  ostatmch czasach daje się za­

uważyć wzmożony ruch rozma' 
tvch ,,nowinkarzy! . co za wszelką 
cenę usiłują bałamucić lud , po 
wdach i odciągać go od prastarej 
wiary' naszych ojców, by Polskę 
zaśmiecić kłamstwem i fałszem. 
Czynią za; to za pomocą swoich 
pism * książek, które ich płatni naj 
mici roznoszą darmo lub za gro 
s^owe ceny od domu do domu. Nie 
'eden pyta zdumimy, skąd ci sek- 
ciarz.e mają tyle pieniędzy, że 
książkę o 200 stronach sprzedają 
np za 00 groszy. Otóż trzeba nam 
wiedziećj że na sekciarską propa­
gandę płyną duże pieniądze z A-  
rneryki. Niejedna z tych sekt, któ­
rych w Polsce namnożyło się już 
blisko dwadzieścia, mają bogatych 
opiekunów w Ameryce, którzy me 
żałują grosza na rozsadzanie i nisz­
czenie Katolickiej wiary.

Najruchliwsi u nas w Polsce są 
tak zwani „Badacze Pisma święte^ 
igo“ Mianowicie rozmaici szewcv 
od kopyta, krawcy od igły, stola­
rze od hebla i siekiery przyjęli ty­
tuł „tłumaczy „badaqzy“ i ,,u- 
czonych w Piśmie". Tymczasem 
wiadomo że badanie i wykładanie 
Pisma św należy do najcięższych 
i najtrudniejszych nauk na świę­
cie. Trzeba znać dużo języków, po­
kończyć najwyższe szkoty, prze- 
pocić wiele naukowych książek, 
aby można już me księgi, ale jed ­
no słowo Pisma św. należycie zba­
dać i wytłumaczyć. Badanie zatem 
i tlomaczenie Pisma św. przez lu­
dzi prostych, którzy często nawet 
powszechnej szkoły nie skończyli, 
jest szczytem zuchwalstwa i zaro­
zumiałości, jest porywaniem się z 
motyką na księżyc. Niech krawcy, 
szewcy robią buty i ubrania, a u- 
czeni, którzy nad badaniem Pisma 
św. i wiary Chrystusowej posiwie­
li, niech nam tłomaczą i wykłada­
ją Pismo św. i Wiarę świętą.

Jakże to ci najnowsi „badacze" 
wykładają nam Pismo św.?

Całkiem po masońsku i po ży­
dowsku, a to dlatego, że za ple­
cami iych „badaczy". stoją masoni 
i żydzi amerykańscy, .co pragpą 
wierzących katolików przemienić 
w zupełnych ni zdowlarków. Na­
przód więc „badacze" zaprzeczają 
Tr j j c y  św i uczą, że jedna jest 
tylko Osoda Boża, a Syn Boży i 
Duch św. to nie są osoby Boże, ale 
tylko różne tytuły i nazwy jeane- 
go Boga i icdnej osoby. Wiadomą 
zaś jest nam rzeczą, że kto nie wie­
rzy w ednego 3og? w trzech oso>- 
bac.li, Ojca, Syna i Ducha św, ten 
przestaje być nd tylko katolikiem 
ale i chrześcijaninem.
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Zdjęcie z uroczystości jubileuszowej Straży Koniecpolskiej,

Siedzą od lew e j ku praw ej stronie: pp. kapelm istrz H. Sikorski, kom, M iga lsk i, kom . rej- 

K iepal, czl. zarządu G ładys ński, czł. zarz, J. K iepa l, p rezes bur, S ikorski; pani R ogobo- 

w iczow a , dr. R athel kom. M , Św idersk i, ks. D em bczyk, instr. G ałka, prokurator Bogo, 

b ow icz  i czł. zarządu senior B ogobow icz .

Kronika ostatnich wydarzeń.

Cóż dalej mówią „Badacze" o 
Chrystusie Panu? Uczą, że Chry­
stus to nie prawdziwy Bóg, to nie 
prawdziwy Syn Boży, ale tylko 
prorok, tylko człowiek, podobny do 
proroka Jana Chrzciciela i tylu in­
nych Matka Najświętsza, według 
ich nauki, lo nie Matka Boga-Czło- 
wieka, ale Matka Chrystusa - Pro­
roka, człowieka. Sakramentów św. 
nie uznają. Przyjmują tylko chrzęst 
ale nie jako Sakrament, tylko ja­
ko kąpiel dla dorosłych w bałji, 
wannie, stawia lub rzece i tę ką­
piel uważają tylko za jakiś cere- 
monjał sekciarski. Piekło według 
ich nauki to wieczna śpiączka w 
grobie. A  więc w mniemaniu „Ba­
daczy Pisma św." najważniejszych 
zbrodniarzy: rozbójników, pija­
ków, bluźnierców, złodziei, krzyw­
dzicieli nie czekają po śmierci żad­
ne cierpienia i bóle, ale tylko wlecz 
ny sen, wieczne spanie po zbrod­
niach.

Tymczasem co mówi Pan Jezus? 
Wyraźnie nasz Zbawiciel nauczał, 
że pójdą źli na męki w i e c z n e

To samo co o piekle głoszą „Ba­
dacze" i o niebie, mówiąc, że nie­
bo to jest raj na ziemi, a nie żad­
ne mieszkanie z Bogiem i Anioła­
mi. Takie to cudactwa i głupstwa 
powymyślali ci nowi „mędrcy", 
którzy przybyli do nas z Ameryki 
i narzucają się na kapłanów i nau­
czycieli polskiego ludu. Nie uzna­
ją też „badacze" kościołów za miej 
sce modlitwy. Im na ich modły 
starczą stodoły, domy, i inne bu­
dynki. A  przecież Pan Jezus nie 
do stodoły, lecz dp świątyni Jero­
zolimskiej chodził na modlitwę. 
Aby w oczach swoich zwolenników 
zohydzić Kościół katolicki, Ojca 
św, biskupów, kapłąnów, wymyśli­
li sobie „badacze" taką potworną 
bajeczkę, że od śmierci Chrystusa 
Pana Królestwo Chrystusowe nie 
miało jeszcze miejsca na ziemi, 
że rządy Kościoła to były rządy 
Antychrysta i że dopiero za kilka 
lat zjawi się Chrystus i Jego pa­
nowanie. A  gdzież to w Piśmie św, 
jest powiedziane? O ślepi i twar­
dego serca! Gdzieżeście te wasze 
nauki powynajdywali? W  Piśmie 
św. są całkiem inne nauki, więc 
nie t ł o m a c z a m i  ale k r ę ­
t a c z a m i  Pisma świętego jesteś­
cie, To też trzeba nam się mieć na 
baczności i ostrożności przed tymi 
apostołami kłamstwa. W  pierw­
szym zaś rzędzie nie wolno nam 
katolikom kupować bez porady ka­
tolickiego kapłana od byle jakich 
włóczęgów książek choćby napo- 
zór pobożnych, gdyż jest to naj­
częściej szerzenie sekciarskiej za­
razy krętaczy Pisma świętego.

( dalszy ciąg nastąpi.)

i  Zapomoga illa Straży Pożarnej 
w Koniecpolu.

Dzięki zabiegom niestrudzonego 
but mistrza miasta i zarazem preze 
sa Straży Pożarnej Wł, Sikorskie­
go, Powszechny Zakład Ubezpie­
czeń w Warszawie przyznał K o­
niecpolskiej straży 2 tysiące zło­
tych na kupno narzędzi pożarni­
czych. Należy się spodziewać że 
przy pomocy nowych środków 
St raż Pożarna w Koniecpolu coraz 
sprawniej spełniać ■ będzie swoją 
zaszczytną rolę obrony mienia i ży 
cia miejscowej i okolicznej ludno 
ści.

2. Z odpustu w Żytnie.
W  10-ym numerze naszej Gaze 

ty, pisaliśmy jak to w dzisiejszych 
czasach w niejednej parafji lud­
ność świętuje odpust. Stwierdzili­
śmy, że przeciętny parafjalny od­
pust jest najczęściej rozpustem i o- 
brazą Boga.

W parafji Żytno, dekanatu Gidel 
skiego, w niedzielę 21 lipca b. r. 
obchodzonoi odpust Matki Bożej 
Szkaplerznej. Ludności było bar­
dzo dużo, ale tylko część brała u- 
dział w nabożeństwie, większość 
zas w czasie sumy i kazania wałę­
sała się po drogach, jeździła na Ra 
ruzeli, tłoczyła się przy kramach, 
inni zaś grupkami defilowali po 
cmentarzu kościelnym, najczęściej 
z dziewuchami pod rękę. Nie bra­
kło też i takich, co w czasie proce­

sji i sumy z papierosami „w gę­
bie" i „w  kapeluszach" na głowie 
stali na placu kościelnym i w prze­
mądrych swoich głowach rozstrzy­
gali losy świata.

Zacny i dzielny miejscowy pro 
boszcz, ks. Slefan Dominiak zna­
ny ze swojego faktu i uprzejmości, 
zwróci! się do tych nowoczesnych 
„bydlaków" z prośbą, aby zdjęli 
czapki czy kapelusze i uczestniczy 
li w nabożeństwie. W  . odpowiedzi 
na to jeden z nich Jan Marcinkie­
wicz, syn Andrzeja, lat -10, miesz­
kaniec Żytnia, postawił się bardzo, 
naubliżał i nawymyślał ks, probo­
szczowi, nie zważając, że kapłan 
byl w komży i stule, że jako gos­
podarz świątyni placu kościelne­
go i odpustu miał, prawo upomnieć 
niesfornego parafjanina. Trzeba 
jednak podziwiać obojętne zacho­
wanie się zebranych ludzi wobec 
tego doniosłego bolszewika. Spra­
wa naszem zdaniem winna być skie 
rowana n,a drogę sądową, aby sta 
lo się zadość sprawiedliwości, 
choćby dla przykładu innych. W y­
padek powyższy świadczy wymo­
wnie, jak gwałtowną jest potrzeba 
zrelormowania naszych odpustów 
i przywrócenia im pierwotnego 
znaczenia. Parafjalny odpust na­
szem zdaniem powinien polegać 
przedewszystkieip na spowiedzi 
paraf jan w przeddzień - święta, a- 
by lud zrozumiał, że odpust nie
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jest jarmarkiem, czy rozpasaniem 
ciała, lecz świętem duszy.

Kiedy paraf j arue nasi nauczą się 
według zasad świętej, katolickiej 
adary obchodzić odpust, przez go­
lnę przejęcie sakramentów wtedy 
nie będą miały mieisca podobne 
bolszewickie niespodzianki, wtedy 
można będzie zgodzić się nawet 
na szlachetpą zabawę czy karuze­
lę po skończonych nabożeństwach 
z pełną gwarancją,, że Bóg nie bę­
dzie znieważany.

W  następnych numerach naszej 
•Gazety będziemy podawać sprawoz 
dama z odpustów w okolicznych pa 
rafjach.

3. Wycieczka rzemieślników po­
wiatu Radomskowshiego do Poz­

nania
Rzemieślnicy powiatu Radom- 

eskowskiego zapisuią się w Redakcji 
, Gr zety RadomskcwsKej' na współ 
ną wycieczkę, która nastąpi w 
czwartek w nocy z dnia 8 na 9 
sierpnia. Trzeba zaznaczyć, że )uż 
kilka takich wycieczek z powiatu 
Raaomskowskiego zwiedziło W y : 
stawę i wszyscy wrócili zachwyce­
ni. Powszechna Krajowa Wystawa 
w Poznaniu jest pokazem dorobku 
narodu polskiego za 10 lat niepod­
ległości To też w całej Polsce roz­
lega się dziś hasło, nawołujące każ­
dego oDywatela Rzeczypospolitej 
do zwiedzenia tej wielkiej Wysta­
wy, aby cały naród polsh i mógł 
nabrać otuchy i nadziei w świetla­
ną pizyszłość swej Ojczyzny.

4. Pielgrzymka do Rzymu.
Księża Biskupi djecezji Często­

chowskie! i Katowickiej organizu­
ją wycieczkę do Rzyrau z powodu 
jubileuszu 50-lecia kapłaństwa 
Ojca św. Piusa XI. Pielgrzymka 
wyrusza na początku października 
i potrwa 18 dni. Calkowde koszta 
pielgrzymki dla tych, co pojadą 
3-ią klasą, wynoszą 645 zł., 2-gą 
zaś klasą 1.073 zł. O ile zgłosi się 
300 uczestników, pielgrzymka bę­
dzie miała do rozporządzenia wła­
sny pociąg z Katowic aż do Nea­
polu i z powrotem, co zapewni du­
że wygody podczas podróży Zgło­
szeń .a przyjmuje Sekretarjat Ligi 
Kaiolickiej w Częstochowie, I I I  A  
leja 64.
5. Komisarz rządowy w Powia­
towej Kasie Chorych w Radomsku.

Już niejednokrotnie w naszej Ga­
zecie pisaliśmy, czem 10 zajmo­
wali się dygnitarze i urzędnicy 
dotychczasowej Powiatowej Kasy 
Chorych w Radomsku. Samochody 
tej społecznej iąstytucji służyły jej 
urzędnikom w pierwszym rzędzie 
do politycznej roboty, nawet ambu- 
latorja Kasy Cnorych byiy używa­
ne na polityczne wiece, jak to im Po

i miejsce w Koniecpolu. „Gazeia Ra- 
domskowska" w numerze 33 ; po­
daje, że urzędnicy Piotrkowskiej 
Kasy Chorych, wyjeżdżając na go­
ścinne występy samochodami ka- 
sowemi, upijali się, a wreszcie u- 
rządzali awantury i burdy. Niedaw­
no np. skazano n,a 200 zł. grzy­
wny za awanturę w restauracji 
,.Kinema‘‘ w Radomsku, buchalte­
ra Kasy Chorych w ' P'otrkowie, 
Bobka. Prócz tego tenże Bobek ma 
jeszcze jedną sprawę, która się w 
krótkim czasie odbędzie. To wszy­
stko musiało skłonić Rząd do prze 
prowadzenia porządków w insty­
tucji, na którą naród musi płacić 
olbrzymie podatki, a z której, dzlę 
k: partyjnictwu urzędników, nie
miał prawie żadnych korzyści, o Je 
nie należał do partji. Widocznie te­
go czyszczenia potrzeba było i w 
Radomskowskiej Kasie Chorych 
do której z dniem 15 lipca b. r. zo­
stał mianowany Komisarz rządowy 
p. W. Kazek. Jak słychac nowy K o­
misarz rozwiązał już Zarząd oraz 
radę Powiatowej Kasy Chorych w 
Piotrkowie, tego samego należy się 
spodziewać w Radomsku. Całe spo­
łeczeństwo powiatu Radomskow- 
skego przyjmuje z ulgą i zadowo­
leniem wiadomość o zwolrieniu po­
wiatu od dławiącej zmory socjali­
stycznych władców

6. Siarusiwo w Radomsku.
Od chwili objęcia stanowiska sta­

rosty Radomskowskiego przez p. 
Stanisława Szera powiat Radom- 
skowski szybkim krokiem posuwa 
się naprzód pod względem gosoo- 
darczym, samorządowym i kultu­
ralnym. Aby ocenić pożyteczną i 
wysoce potryjobyczną działalność 
nowego starosty, trzeba sobie na­
przód uprzytomnić, czem do koń- 
i a ubiegłego roku był Radomskow- 
ski powiat. Byto to wyjątkowe w 
Rzeczypospolitej żerowisko róż­
nych demagogów i zbogaconych na. 
ciemnocie ludu działaczów partyj­
no- politycznych, którzy granice i 
dobro Rzeczypospolitej widzieli w 
ramach swej partji i nab jali sobie 
kieszenie publicznym groszem. Po­
wiat Radomskowski, jeden z najwie 
kszych w Polsce, stał się nawet glo 
śnym ze swojego moralnego bagna 
I oto naiaz przyszedł człowiek ro­
zumny, trzeźwy, energiczny, wszech 
stronnie do swego trudnego urzędu 
przygotowany, daleki od wszelkie­
go partyinego królestwa, zapatrzo­
ny tylko w jeden cel: dobro Rze­
czypospolitej, To też różnego ro­
dzaju kretyni i kieszeniowi patrjo- 
ci, nieprzywykli do tego rodzaju, 
ludzi w Radomsku, zdumieli wo­
bec energji, prostolinijności i ro­
zumnej ,, czystki “ w powiecie

Społeczeństwo jednak odrazu do­
ceniło działalność p. starosty Szera, 
Bez odrobiny przesady musimy 
stwierdzić, ze od czasów zmar­
twychwstania Rzeczypospolitej ża­
den starosta w Radomsku n:e miał 
w takim stopniu za soba opinn całe 
go powiatu, jak p. St. Szer, czło­
wiek o dużej kulturze i oożytecznei 
działalności dla Ojczyzny.

Poradnik lekarski
Od niepamiętnych czasów zali­

czają wodę do środkow ieczmczych 
mećyiko ludzie wie.scy ale i leka­
rze V'oda w lecznictwie ma bar­
dzo szerokie zastosowanie, czy to 
jako okłady, natryski, owjania, czy 
też jako kąpiele. Wodę do kąpieli 
używamy czystą lub z domieszką 
różnych leków; pod względem cie­
płoty woda może być zimna, let­
nia (pokojowa), ciepła, gorąca A le 
nietylko podczas choroby woda 
jest tak rozpowszechnionym le­
kiem, często gęsto zaleca lekarz 
zdrowym okłady czy też naciera­
nia z takiej luh owakiej wody, lub 
kąpiele morskie lub rzeczne celem 
zahartowania, mała, aby zapobiec 
różnym chorobom. Latem mają bar 
dzo szerokie zastosowanie kąpiele 
rzeczne, nietylko dlatego, że sprzy 
jaja utrzymywanie ciała w czysto­
ści, gayż woda zmywa kurz i pot 
tak łatwo zanieczyszcza i ące skórę 
ciała, ale, używając kąpieli rzecz­
nej stajemy się odporniejsi » na 
przeziębienie. Kąpiele rzeczne są 
to kąpiele zimne, a ziazu są ty l­
ko w tym wypadku, gdy różnica 
między temperaturą ciała i wody 

‘ zostaje szybko wyrównaną', dowo 
dem czego będzie różowe zabarwię 
nie skóry całego ciała, jako w y­
raz większego dopływu krwi. O ile 
więc skóra ciała po kąpieli zimnej 
jest zaróżowiana, będzie to dowo 
dem, że taka kąpiel służy i jest 
pożyteczna. Człowiekowi, u które 

' go skóra ciała pozostaje bladą i mu 
-si długo trwać zanim sic rozgrze­
je, takiemu nie zaleca się rzecz­
nych kąpieli, gdyż nie służą mu i 
nie przynoszą żadnej korzyści . a 
natomiast szkodę. Kąpiele rzeczne 
najlepiej używać rano tuż u po 
wschodzie siońca lub przed zacho 
dem przed wieczorem. Człuwłek 
n-eprzyzwyczajony do zimnych 
kąpien, wchodząc do wocty, winien 
przed zanurzeniem się zwilżyć ca­
łe ciało tą wodą, aby przyzwycza 
ić się do ciepłoty wody rzeczne |. 

i Osoby przyzwyczajone do kąp;eb 
rzecznych najlepiej zrobią, gdy, 
skacząc do wody odrazu zanurzą 
się (należy uprzednie dowiedzieć 
się, czy przy skoku nie nafrafi się 
na coś o co można się uderzyć)
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Nie należy kąpać się kilka razy 
dziennie, a szczególniej suszyć się 
na powietrzu i znowu zanurzać się 
w wodzie; daleko lepiej pozostać 
odrazu dłużej w wodzie, byle tyl­
ko nie tak długo, aż uezuje dresz­
cze. Nigdy nie należy wchodzić do 
kąpieli zdyszanym, gdyż może to 
wywołać groźne przeziębienie; na 
tomiast rozgrzane ciało, nawet spo 
cone niczem n;e grozi w wodzie. 
Podczas kąpieli rzecznej nie nale 
ży pozostać bez ruchu, najwięcej 
pożytku i przyjemności przynoś1 
taka kąpiel o ile się um:e pływać. 
Jeżeli się pływa na wznak, należy 
zatkać uszy watą, aby się woda nie 
nalewała do ucha, bo to źle dzia­
ła na słuch, A le obok przyjemnoś 
ci ma kąpiel rzeczna tę wadę, że 
pochłania co rok wiele ofiar, Uto- 
niętue następuje, gdy do ust, nosa, 
gardzieli, krtani j tchawicy wlewa 
się woda i lamuje dostęp powie­
trza do płuc co pociąga za sobą 
śmierć. Nieszczęśliwe wypadki u- 
tonięcia są wynikiem nietylko nie­
ostrożności kąpiących się, ale dość 
często mają miejsce u chorych, u 
Mórych następuje w wodzie nagTy 
skurcz serca, które nie mogło wy 
trzymać gwałtownej zmiany i róż­
nicy ciepłoty powietrza i wody. 
Przy ratowaniu należy topielca od 
wrocic twarzą ku ziemi, głowę o- 
puścić niżej, żeby tą drogą wylać 
wodę. Skoro to zrobiono, wtedy 
wykonuję się ruchy oddechu sztu­
cznego, opisane w jednym z poprze 
chuch numerów naszego pisma, az 
do' ustalenia oddychani a. Jednoczc 
śnie naciera się całe ciało- suchą 
flanelą, ogrzewa się chorego "bu­
telkami z wodą gorącą, podaje się 
mocną herbatę i kawę. krople w-i- 
lerjanowe i inne znane już środki 
tizeźwiące. Dr. B. F.

Kronika parafii Koniecpol
Z w ią zek  m ałżeński zaw arli:

dnia 17 lipca r. b. Stefan Salita kaw. 
z Zof ją  W a w szczak  panną oboje ze 
S tarego Koniecpola.

S z c z ę ś ć  B oże  na n ow e) d rodze! 

Zm arli:
dnia 9 lipca 3  b, Stanis ława Bubel, 

lat 33, z Radoszewn icy ;
d. 18 lipca Stanisław W o ch  lat 29 

z Radoszewn icy ;
d. 19 l ipca Stefanja - Bogumiła M o- 

raw iecka  z Magdaszu, p rzeży ła  6 t y ­
godni; <•

N iech  spoczyw a ją  w  pokoju w ieczn ym ! 

Chrzest św. p rzy ję li:
dnia 13 lipca r. b. Henryk  - Arkadjusz 

Saleta ur. dnia 13 cze rw ca  w  R ad o ­
szewnicy ;  ,
dnia 19 lipca Stefanja - Bogumiła M o- 
rawiecka, ur. dnia 1 cze rw ca  w  M ag-  
daszu;

dnia 19 lipca Janina Smus, ur. d, 30 
cze rw ca  w  Magdaszu; 
d. 19 lipca Czes ław  - A leksander  Szad 

kowski, ur. dnia 10 lipca w  m. K on ie c ­
polu,

Kaiendanyk p a l i i  Kumętpoi
na m ie s ią c  s ierp ień .

1. Dnia 2 jslerpnia, jako w  p ierw szy  
p iątek miesiąca, W o ty w a  z W y s ta w ie ­
niem NajśW. Sakramentu.

2. W  11-a niedzie lę  po Z ie lonych Św ia t­
kach d. 4 sierpnia na sumie adoracyjne 
nabożeństwu. Po  nieszporach Zebranie 
K ć i  Żyw ego  Różańca, poczem  Zebranie 
S towarzyszen ia  M ło d z ie ży  Męskie j.

3. W  12-ą n .edzie lę  po Ziel. Światkach 
dma 11 sierpnia po południu w izy tac ja  
duszpasterska w  Ltidwinowie ,  Kalenicach, 
S te fanow ie  ,Kozakow ie  i Zagaciu. Zaraz 
po sumie Zebranie 3-go Zakonu św. Fran­
ciszka,

4. W e  czw artek  15 sierpnia uroczystość 
W n ieb ow z ię c ia  M atk i  Boskiej.  Po  n ie ­
szporach Zebranie S towarzyszen ia  M ło ­
d z ie ży  Żeńskiej.

5. W  13-ą niedzie lę  po Ziel. Świątkach 
dnia 18 sierpna po nieszporach —  Zebra ­
nie S towarzyszen ia  M ło d z ie ży  Męskie j.

6. W  14-ą niedzie lę  po Ziel, Świątkach 
dnia 25 sierpnia wyrusza kole ją p ie lgrzym 
ka z haszej oaratj i na Jasną Górę , aby 
uczestniczyć w uroczystościach M atk i  
Boskiej Częstochowsk iej  26 sierpnia. Po 
nabożeństwie, k tóre  zostanie odprawione 
oMgodz. 7-ej rano, wyruszy p ie lgrzymka 
w szeregach na d w orzec  kole iowy .  P o ­
wrót  w e  w to rek  27 sierpnia pociągiem 
popołudniowym. -

W ESOŁY KĄCIK.
W  karczm ie. '

—  Dlaczego, kumie, zawsze  zam ykacie  
oczy, 1_Lej pijec ie  gorza łkę?

A  bom przysiągł mojej babief, że m- ■ 
;dy me za jrzę  do kie liszka, no —• i s łowa 

dotrzymuję!
S ędzia  do zbrodniarza .

—  Ni jdy nie słuchaliście dobrych nauk, 
Teraz musimy was skazać na śmierć-.?.,1-^

Zbrodniarz:  —  Panie sędzio, będzie  lo 
dla mnie;nauką na caie życie.

—  Przepraszam, ale pan siadł na mmm 
kapeluszu.

—  O, proszę bardzo, nic nie szkodzi.

Od Adm inistracji.
P otw ie rd zam y odb iór prenum eraty od;

p. An ton iego  Szwedów,skiego z W a r ­
szawy 3 zł. 30 gr.

p. Jadwig i W as zk iew ic z  z W ars za w y  
6 zł. 50 gr.

p. W ładys ław a  Kem piń  z Radomska 
6 71. 50 gr.

ks. prob. Czapsk iego  ze Stawiszyna
5 zł.

ks. dz iekana G aw l ikow sk iego  z P o c z e ­
snej 6 z.ł 50 gr.

ks. prob Choroszyńsk iego 3 zł, 50 gr 
ks. Ignacego W eso ło w sk iego  ze Z rę ­

bie 6 zł, 50 gr.
ks. M ar jankowsk iego  z Żurawia 6 zł. 

50 gr.
ks. Marjana K u b ow icza  z B lachowni

6 zł. 50 gr.
ks kap. Edm. N o w a k a  z N o w e j  W i le jk i  

kolo  W i ln a  3 zł, 40 gr.
ks. dziek. Cyranowsk iego  z Un ie jowa 

6 zl. 50 gr,

ks. T rzaska  z D obroso low a  3 zł, 30 g r - 
ks. St, M oszczyńsk iego  z PęcznieWo 

2 zł. 40 gr.

Ryngraf Podjasuogórski
w  C z ę s t o c h o w ie ,  R o r d e c H ie g o  12
wykonywa po cenach  przystępnych choręnaw ie ,s z tan­
dary kościelne, c e ch o w e ,  górn icze ,  dla strzy p o ż a r 
nycrh, bractw  i stowarzyszeń  o raz  wsze lk ie  przybory 

koście lne.

Zakład Opieki Najśw.rtarji ranny
(.4AGDALENKI)

C z ę s t o c h o w a ,  ul. św. B a rb a ry  1, 5. 
W y K o n y w a  r o b o t y  K o ł c i e l n e  : ornaty, kapv  i t . p t -  
ch o rągw ie ,  sztandary, bielizna, kościelna,  haft biały, 

i kolorowy. P r a l n i a .

U Blacha Miedziana!!
R o n ie p y k i  Walcownia Miedzi w KonidtpoH,

produkuje b lachy  m iedzianą  dow o l-  . 
nych w yndarów  i grubości, dna okrągłe fi 
p ręty  miedziane. ba" ywa s ta rą  miedź:

m edvcyn y  B. TENENBAUM
przyjmuie chorych codziennie 

w Koniecpolu , ul. Kośc ie lna  Nr, 8

Artystyczna p r a c o w n i a  obrazów*
religijnych i portretów

BOLESŁAW RUTKOWSKI
w  Częstocliow ie. ul. Kon lec.k ieąo 13.

Z N A M f  w Częstocho­
w ie  c h r z e ś c i j a ń s k i  
z a k ł a d  F R Y Z J E R S K I  

obok Kurji Biskuph j, L I  ia Ą l e i a  Nr. 52

Cegielnia w Koniecpolu
na teren ie  m iejskim  „S ta w k i”  w yrab ia  ma' 
szynow o dobrą i trw a łą  cegłę. S .r z e d a ż e e -
g ły  oo  cenach nisnich i na warunkach bar­
dzo przystępnych. Adres: KónJecpo ,RyneK7 i

| W OZKW CW A .TG. j

SRład trumien
w  Koniecpolu. R yn ek  9 

W A C Ł A W A  R E I N H O L C A

Cena dużych trum '"n  od 18 zl. ‘ ,

Skład Materiałów fiptecznych i farb
Feliksa Wachowicza

poleca  lekarstwa-specyf ik i krajowe 
i zagraniczne, w o d y  mineralne sztu- 
, czne. oraz wsze lką perfumerię ,

Stanisława Kubary
w  Kon iecpo lu ,  ul. L e lowska  1 d ru g i dom  od rynku

Zakład Stbkarsh'
o ra z  sk ła d  gotow ych trum ian

Cgny  bar ., ic. niskie.

S p o żyw czo - ty to n iow y  magazvn
WŁAPYS*-AW4 Z N C jK IE iH C Z A

w  Kon iecpo lu , R y n e k  2'7‘

Tomasz Nagłówki 15-h
' Zakład Katolickich Wydawnictw I Drukarnia

C z ę s t o c h o w a ,  u l  W i e l u ń s h a  7

Poleca Ma a. Duchowieństwu obrazili 
„ P a m ię t K a  I  K o m u n j i  s w . ”

W yb ór w ie lk i. C eny najn iższe. Na 
żadanie w ysy łam y  ilustrowane cenniki

K ie row n ik  li teracki: K i.  S. D em bczyk, K s. A . K a leta . t

W y d a w c a  : Kom itet Redakcy jny .  H r. P a w eł P o to ck i, W f. B ogobow icz , Jan  Smus, Ks. S t B orow ieck i.

Druk F . D. W ilkoszewskiep"> w  Częstochowie


